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Ś m i e r ć  matki .
O T o d j d u  bist e in  Pa ra d  i  es 
F a r  pbbelscheue, z a rfe  O k r o i ;
D e r 'Pod is f  gnt, —  doch besso* w łiF s  
J)ie  M  uf te r h aft’ uns m e gebaren.

H e in e .

Nareszcie nad g ro b em ! — Maju, jakżeś 
Krzydki, — ten  gaj nagrobków  ładniejszy. 
T ak  duszno i ciężko, a na  tw arzy niebios 
jak ieś wypieki chorobbw o-błękitne, ja k  na 
tw arzy  trupa...

0  tłum y, rozstąpcie się nieco, zróbcie 
m iejsca trochę! Chcecie się nasycić wido­
kiem KfcArnej krepy, widokiem spazmów p ła ­
czu, wieńców, trum ny ; — w y c ią g ac ie  szyje, 
łowiąc chciwie uchem słowa bolesnych w spo­
mnień, jak b y  wam w spom nienia milsze były, 
niż nadziej*', — w yłupiacie oczy w dysza- 
cy grób... N’,i Boga, wstecz! wpadniecie. —

1 już  po -spektaklu i zadowoleni z dnia 
spacerują do domów, aby przyjem ne w ra­
żenia zajeść, zapić i zaspać Z grobów  śm ier­
ci do grobów życia. — — — •

J a k  tu  pusto, ciemno i p a rn o ; przez 
p rzym knięte okna dolatuje z prom enady 
gw ar, w rzaw a, m uzyka — niby  straszny  sza­
leńców śmiech. Zapew ne Śmieja sie z rozpa­
czy. .. Ali! — --------

O ludzie! czy um iecie kiedy z żalu p ła­
kać szczerze? całą duszą p łakać? — ach nie,
— tak  płakać nie umiecie, bo albo płaczu 
nie znacie, albo jesteście w irtuozam i płaczu,
— albo w płaczu wcale nie wćwiczeni, al­
bo przećw iczeni. P łacz to mimowolny, m a­
chinalny, choćby naw et m istrzow ski Nie 
w yobraźnia w asza płacze rozszarpana, lecz 
in sty n k t zegarowy przyzw yczajenia, przy- 
kładności, in s ty n k t zmysłowej stra ty , a n ie­
raz może in sty n k t pozowania... A  zresztą, 
wszak to tak  przyjem nie wespół wzdychać, 
przypom inać; oskarżać los i ludzi, kiwać 
sm utnie głowam i i być — po wszystkimi!
— opie.kuń zym aniołem. To, co was spę­
dza na miejsce pożaru lub popełnionej zbro­
dni, do domu żałoby albo na  cm entarz za 
obcą fuim iia, w*edzie was także n a  wesele, 
do ly rk u , do panoram y, do szynku: nudy! 
Oczy wasze, wytrzeszczone, obłąkane szu­
kają pokarm u z zew nątrz, bo n a  w ew nątrz 
nie w idzą nic... W yobraźnia wasza niedo­
łężna, my.ś! leniwa oczu nasycić nie może; 
up ija ją  się wiec alkoholem  sensaeyj. Śm ier­
ci wasz żyw ot nędzny zawdzięczacie, wy 
smakosze śm ierci — i nie współczucie g ro ­
m adzi was koło trupa, ale wdzięczność... 
A p rz y  sposobności świetoszkowość im- 
prow izujc am atorski koncert płaczu — na 
jed n ą  nutę, a potem  molochowy tłum  z krw io­
żerczą dzikością tłoczy się na cm entarz, aby 
mieć swoje circ.ensem\ — Tak, łzy  żalu rza ­
dko lylko szczere; najgłębsze jeszcze, gdy 
um arł blizki krew ny, bo p łyną z g łębin  in- 
tu ic y i; gdy  zg inął przyjaciel, k tó ry  nam  
um ilał życie, albo nasz dobroczyńca, albo 
dłużnik ; —  g dy  je  nam  wyrłifcza n ieubła-' 
gan y  rozum naszego egoizmu. Z resztą m a­
my tylko szczerość pajaca albo płaczki, z re ­
sztą  w śm ierć rozum nie w ierzyć łatw o nam  
przychodzi, bo to cm entarne życie tak  już 
nas spodliło, że s ę nam  nieraz w ydaje ży­
ciem w rajskim  ogrodzie. — Lecz płakać 
w yobraźnią w szeohcierpiącą i m iłującą, pro­
m eteuszową w yobraźnią p łakać — gdzież 
jesteśm y zdolni — ?

Przebóg! tak  płakać — istne sam obój^ 
stwo, grzech śm iertelny. Cnotliwi w ierzą,, 
że ten  tylko w niebiesićch zbaw ion będzie,

co chce w yżyć się ja k  najbardziej i najd łu­
żej, choćby wiecznie, i mówią, że to nie 
utylii arny  paradoks, lecz najpierw sze p rzy ­
kazanie, z którego innych  dziesięć. — W ięc 
nie b luźnią Bogn, gdy im daje k ró tką  w y­
obraźnię, a m atkom  m ałego ducha, ani nie 
szem rają, gdy m atki duclia g iną  młodo, a 
duch ten  zaledwie w żywym  zakiełkował 
płodzie; cnotliw i chcą módz zapom nieć je ­
szcze o cierpieniach m atek, o m orderczym  
widoku m atczynego trupa, aby żyć mogli 
długo na tym  pięknym  świecie. — Daj więc,
0 Boże, m atkom  naszym  świadomość, że 
dobra m atka w inna dla szczęścia dzieci 
wszystko, wszystko... poświęcić; oby były 
m atkam i dobrem i — ja k  ta!

Ducha w swej duszy miała, jak  w ulkan 
tajem na, bezdenna, gorąca, — sięgająca nie- 

•liios. 1 ja k  u stóp w ulkanu, niem ego swą 
skrom ną wielkością pragnęło  się nieraz u 
je j stóp uklęknąć w kornem  uw ielbieniu i 
całować stopy. Bo któż odgadnąć zdołał, 
de się uczucia w tych  głęoinach kryło, ile 
w nich ciepłych prądów  życiow ych n u rto ­
wało. ile potężnych, stłum ionych pragnień 
tam  utonęło n a  zawsze, nie wybuchnąw szy 
nigdy ani słowem, ani czynem, ani jękiem , 
ani radością. K tóż ją  rozum iał? — Tylko 
z tem peram entu  ruchów, z serdeczności 
uśmiechu, z nieutulonej troski, gdy cierpia­
ła cierpieniem  lub tylko sm utkiem  swoich, 
z jej ciem nych oczu, z których niekiedy 
ja k  z niezgłębionego kra teru  m glił się obłok 
rezygnacyi, w yrzekającej się siebie i św ia­
ta, z litościwej niew yczerpanej szczodrości, 
zresztą tylko z wymownego milczenia, z m il­
czącego czynu, — przeczuwałeś, że w tych  
nieodgadnionych głębiach wielkiej, duszy 
życie nagrom adziło  w spaniałe skarby myśli
1 uczuć — poświęcone milczeniu... Bo na 
zew nątrz tryskały  bystrem  życiem owe je ­
dynie prądy, k tóre się ani przezwyciężyć, 
ani pow strzym ać n ie dają, bo są warunkiem  
i źródłem  ludzkiej natu ry , ale — tryskały za 
to zapraw dę z żyw iołową siłą, try sk a ły  mi­
łością szczęśliwą z ofiary, — miłością żony 
córki, m atki, — w szechw ładną miłośęią!

M atką by ła  cała jej dusza od narodze­
nia, by ła areym atką, rzeeby się chciało m at- 
ką-speeyalistką. Była taką m atką, jak b y  się 
młodej śmierci bała, jak b y  żyła w trwodze, 
że żadna nie w ystarczy miłości, aby w du­
szach dziatek  u trw alić n a  zawsze niczem 
nie za ta rtą  pam ięć m atczynej miłości. — 
Czyżby przeczuw ała?... Może naw et prze­
sadną była m atką, ale cz&rn, jeśli nie prze­
sadą, je s t ideał?

Miłość m acierzyńska to wieczna, n a jb ar­
dziej ze w szystkich na tu ra ln a  i niezaw odna 
m iara kobiecej inteligencyi. 0 , ideale 
m atki, T yś zarazem  i aniołem -stróżem  i 
wieszczem przeczucia i poetą baśni i my- 
ślicielem-psychologiem! Tyś ideałem  pe­
dagoga i rozumu życiow ego; Tyś w iekui­
stym  geniuszem -tw órcą, zdolnym  stwo­
rzyć z niczego czarow ny, boski św iat ludz­
kiego życia. Jesteś święta, Matko, boś po­
św ięcenia pełna! W yobraźnia, k tó raby  C e 
bie, bolesna Rodzicielko, całą napraw dę 
odtw orzyła, rozprysnąćby  się m usiała w n i­
cości, zanim by słowo zrodziła!

Czemuż, czemuż nie w szystkim  dane 
wychować się u w łasnych m atek, u takich 
m atek? Zaiste, nie po trzebaby  m ilionowych 
ty tan icznych  walk,' jak ie  ludzkość stacza od 
wieków n a  wieki, aby rai znaleźć na zie­
m i: w tedy bylibyśm y naw zajem  zbawicie­
lami i m ebiapgm i w szczęściu z pełnej po­
święcenia miłości, radow ali byśm y się i p ła­

kali współczuciem boskiej w yobraźni, byli­
byśm y ednem  ciałem i jednym  duchem. 
W tedy  byłaby  równość! Ale to nazw ać trze­
ba głupstw em , bo to nie po ludzku mądre... 
A utom at zostanie autom atem  wiecznie, choć­
by to był autom at myśli i czucia, choćby 
się łudził, że początek i koniec wszech rze­
czy i rozw iązanie zagadki tkwi w m aszynie, 
w ytw arzającej — m aszyny i zagadki.

W idz;sz tę  postać trup ią  tam  wśród 
wieńców, świec i g irland  na tle k iru? wi­
dzisz ten  płaczący w yraz n a  jej tw arzy, 
co w sobie duszę m atki i dziecka kojarzy  — ? 
Gdzie reszta? — Popiół wspom nienia. — 
A może da się napraw ić jeszcze? T ak  mało 
tam  się zepsuło! tylko coś się p rzerw ałC S  
Możeby s taranna jakaś operacya? jakieś 
odżywcze leki? W szak jeszcze tu taj, jeszcze 
cała... św ia t cały, daję życie za lekarstw o 
ta k ie !

Odgrzebaj ręk an r m ogdę, jeszcze 
świeża, — i patrz , czy żyje. Dość jeszcze 
m aryonetek żyje, lecz nie wiedzą C hw ili... 
I  tylko to, co rzeczywiście nie istnieje — 
ciało — zostaje, a co jedynie pew ną je s t 
rzeczyw istością — życie — znika jak  senna 
m ara.

Gdzież jesteś święty, p rzeczysty  płom ie­
n iu  miłości, przenikającej n a  wskroś duszę 
m atk1 i dziecka? gdzie, o życiodajny zdroju 
szczęścia m acierzyńskiego i szczęścia dzieci, 
co taką  m iały  m atkę?... Ach, na  całym  tym  
ogrom nym  świecie, wśród w szystkich nie- 
policzonych, choćby najlepszych dusz ludz­
kich już  te sieroty nie znajdą ani jednej 
iskry  ze słonecznego płom ienia, k tóry  roz­
św ietla m roczne ciemności, ilekroć się czają 
u stóp skołatanego wędrowca, aby zasło­
niwszy widok, sprowadzić go na  bezdroża 
i w kraść się do jego  duszy i wyłowić 
resztki blasków w iary  i nadziei i zatruć 
zw ątpieniem  i w stretem  do życia; ju ż  te 
duszyczki nieświadom e jeszcze strasznego 
biosu, nie znajdą w oceanie ludzkich n a­
m iętności ani jednej kropelk. z tego samego 
zdroju anielskiego szczęścia, które drżącym  
nurtem  krążyło z łona do łona i tą  samą 
falą mlecznej czystości i słodyczy karm iło 
dwa życia... już  ten prąd  p rzerw any  na 
w ieki' Schorzałe m iłością serce pękło, a bez 
serca żyć na  tein  świecie nie można... 
Śmierć była częścią jej życki,. W czoraj 
jeszcze —

Oto oczy moje czują powiew tej ru ch li­
wej, smuklej postaci, woniejącej świeżą 
młodoś ią jte g o . miłego goś ia, zjaw iającego 
się nagle niby duch dobry, nieraz ■— w do­
wód swojej łask — z dziecinami swemi. 
Na tam tym  fotelu, p rzy  czarnym , b łyszczą­
cym stoliku... J a k a  szczęśljwa, że patrzy  
na  te dwa lube anio łk i' odpowiada na 
w szystkie pytan ia, jak ie  jej bez końca za­
dają, pokazuje w szystko; — w rozmowie 
dorywcza, serdeczna. W tem ju ż  się zer­
wała, ju ż  dzieci ub ra ła  i ju ż  jej niema... — 
Oto u  niej znowu, dokoła długiego stołu 
siedzą weseli biesiadnicy i Liesiadniftzki, 
a duch jej tkliw ej, troskliw ej gościnności 
krąży  koło nich i błogosławi — — potem  
tańce; wśród gości m iga szybko blask jej 
postaci; sam a rozgorączkowana, um ęcza 
młodych, aby nie m arnow ali czusu... to 
znowu je s t zakłopotanym  reżyserem  i su­
flerem dziecinnego tea trzyku  i znów m nó­
stwo krew nych i znajom ych, a n a  estradzie 
chłopczyki i dziew czątka, wygłaszające 
z dziecięcą pow agą mozolme wyuczonej 
zabawne kom edyjki; w an trak tach  m uzyka 
domowa... *&> znow u żywe obrazy: dzieci

\
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w kostynm acli p.a tle  bengalskich, św ia te ł: 
Mignon... to znowu na m arach tam  wśród 
wieńców, świec i g irland  na tle kiru... to 
znowu... ha! — — Zbliżcie sięv zbliżcie
dziecinki, widzicie? wasza mama! — Cicho, 
cicho, nie płaczcie, jeszcze ją  zbudzicie, — 
tak, t a k —  zbudzicie!.. Nie obejm ujcie wa- 
szemi śnieżnem i rączkam i m artw ej głowv, 
nieocałujcie u st pączkam i bladego obljcza... 
To nie mama...

Może przecież zapłaczesz, zaszlochasz, 
ludzka wyobraźnio,Sak jak  ta  m atka w chwili
śm ierci łkała? „Pam iętaj o dzieciach, mój
luby, parnię — taj — och — pa — mię — taj ! „ 

Znasz, co trwoga, śmierci, clioóby i nie- 
m atk i? — Noc czarna jak  grób... Tam  na 
łożu żywcem pogrzebany, sam otny, w drga­
wce śm iertelnej — kona... J ak  w ygląda!!...

Coś tam  jęczy na  dworze okropnie, 
przeciągle i rozdziera łono św iata i wszech­

świat cały w p łom ien iach! ( l e h e n -

Dławi, pal mnie żądza w takich umie­
rać katuszach, konać w m ęczarniach matki, 
aie zato na  chwilę bodaj przed końcem być 
jasnow idzącym , pojąć całą straszliwość to r­
tury , całą życia piekiclność i zapłakać okro- 
pnym  płaczem  wszechcierpiącej wyobraźni, 
a potem  rozszarpać się z rozpaczy...

A. L-k-

S K Ł A D  K A P E L U S Z Y  i C Z A P E K

E f .  L E E .?  w Krakowie, Rynek 15,
(tv domu Wgo Sfeiplelsburga) 

otrzym ał na  ,-jsezon obecny ( ś w i e ż y  t r a n s p o r f
filc°wych od 80 ct. do 3 złiIJSZV sł', nkowych 40 „ „ 2 „

J  cylindrowych 4 złr. „ 8 „
Posiada wielki zapas kapeluszy słomkowych, dzie- 

'c iuuyęh, czapek studenckich i wojskowych, po
nader niskich cenach. 265 4 h

I,

I K I u L p u j c i e  197 2,5 30

Ubiory męskie i dziecinne
u Chemina Feldmana

w  IK- jTa-KLo-w ieg

plac Wszystkich Świętych nr. i
r ó g  u l ic y  G r o d z k i e j .

W  Pod względem dobroci i taniości jego towarów żadna 
firma z tutejszych nie jest w stanie z nim konkurować.

S. E. & H. Michelstadter
fabrykanci obuwia w  W ie d n iu ,  Lutomierzu i Vlasimie, donoszą 

uprzejmie P . T. Publiczności; iż z dniem 1 maja otworzyli

uf K r a k o w ie ,  R y n e k  gł< w n y  L .  5

SKŁAD OBUWIA
d la  p a n ó w , p a ń  i d z ie c i .

W yroby nasze sprzedajemy pojedynczo w najlepszych gatunkach j  
według najnowszej mody.MSlasze s ta łe  c e n y  fabryczne są na podeszwach 
wyciśnięte 

Zamówienia z prowincyi uskuteczniam y bezzwłocznie za pobraniem jioczto- 
|  wem, jirzyczem nadmieniamy, że towary nieodpowiednie, chętnie najiowrćt  ̂

odbieramy i wymieniamy.
|  0  liczne odwiedziny upraszają

z szacunkiem

S .  E .  & H . IWErchelstadter.

W y b o r n a

LEMONIADĘ MUSUJĄCĄ
ilujij, ty lko Marsnerowskie

lemoniadowe cukierki musujące

Plac WW. Świętych 8

Rzadka sposobność kupna,
Obrazy olejne i akwarele
ty lk o  p o lsk ich  a r ty s tó w  po 
c e n a d i  b a rd ź o  p rz y s tęp n y c h .
G rottgera, L i t, u a u i a, fot.og.

(i sz tuk  3iJ-45 cm. zJr. 2'5Ó. 
P o l o n i a ,  fo togr. 9 sztuk 

92-45 cm. zJ. '6-— .

J .  I m m e r g l i i c k
w K rakow ie, 170 

p la c  d l a r y a c k i  L .  9.

Apteka „pod zło tą  głową"
1S / L . I P r o j o - i a .  

Kraków, Rynek gł. 13,
po leca :

Maso na piegi, środek znako­
m ity  i niezaw odny, słoik i 0 ct.

Puder antiseptvczny, jako
zasypka d la dzieci 35 ct.

Essencya łopianowa, usuwa
łupież, wzm acnia porost włosów, 
flakonik 50 ct.

Woda leśna do.-odświeżania po­
w ietrza  w m ieszkaniu, flakonik 
40 ct. 295

Wina lecznicze i wszystkie 
inne środki krajow e i zagrań.

Wysyłka pocztą odwrotnie.

Em. WIKLER
252 w Krakowie, 
ul. S tra c i om  9.

Filia Em. Wikler
w Krakow ie,

ul. G r o d z k a  6.

P ie rw sz a  za ch o d m o -g a lic y jsk a

fabryka korków
do flaszek i beczek

poleca Szanow nej,-rublicznośti swój bogato  zaopatrzony

S k ł a d  p ł ó c ie n ,
bielizny stołowej, Dfelizny gotowej własnego wyrobu, prawdziwej 
dra Jaegera, ang szyrtyngu, kap, kołder, kocy, drelichu na
m aterace i story, juty i buretu n a  obicie mebli, dywanów, cho­
dników itd. I W  ^Najmniejsza próta-izacdięci do dalszego kupna.

544 w K R A K O W IE ,
S  t  r  a  d  o  i i i  2 7 .

założona w r. 1884, odznaczona 
medalem na w ystaw ie Krakowskiej 
w r. 1887. u trzym uje na składzie 
m etalow e kapsle do flaszek każ­
dego rodzaju, maszyn} do korko-.^ 
w ania i kapslow ania, podeszwy 
korkowe, oraz korki do trzewików.

Cennik i i wzor» na żądan ie  darmo.

Z D rukarn i Narodowej F , K. Pobudkiew ieza w Krakow ie.


